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W ychodzi na w torek, czw artek i Eobotę z dodatkiem 
religijnym p. L: „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
im m orystyezno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed - 
itłata kw artalna  na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  na stro­
nie 339. nr- 99. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
s z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  i P R A C U J !
Za ir.seraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 21, B eeh u is , ca w ar  tek , 2 2  lutego 139-4. Bok 4 .
W y d a w c a  i R e d a k to r  g ł ó w n y : J a n  B re jsk i  w  B o c h u m . —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : A n to n i  B re jsk i  w  B ochum . 

R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się n rz y  M a lth e se rs t . ra sse  17a n a  dole. —  A d re s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B ochum . -■ -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Z apraszam y
ii o p r z e d p ł a t y  n a  m a r z e c .

P łac i  się za  „ W i a r u s a  P o l s k ie g o 11 z P o ­
słańcem" (N a u k ą  K a to l icą k )  i „ Z w ie rc ia d łe m "  
na m arzec

ty lk o  5 0  fen .
a z odn o sz en ie m  do  domu. p rze z  l is tow ego  
60 fenygów .

P o d c z a s  in isy i w  B och u m
w ydaw ać b ę d z ie m y  na  pon iedzia łek ,  ś ro d ę  
i piątek. -

n a d z w y c z a jn e  d o d a tk i
zwane po  n iem iecku  „ E x t r a b l a t t "  i rozesz lem y  
je w ca ły m  o b w o d z ie  p rz e m y s ło w y m  rzek i 
Ruhr, aby  czy te ln icy  nas i  c o d z ie n n ie  mieli 
wiadomości o n a b o ż e ń s tw a c h  i k az an iac h  mi­
syjnych. P ro s im y  o tern uw iad o m ić  w szy s tk ich  
tych. k tó rzy  je sz c z ę  „ W i a r u s a  P o ls k ie g o "  
nie m ają .

W  odc inku  w y d ru k u je m y  w  m a rc u  pow ieść  
bardzo c iek a w ą  „O  w y sp ie  w iecznego  ż y w o ta " .

Polacy na obczyźnie.
B r a u b a u ersch a ft . ( 3 7 0 )  S p ra w o z d a ­

nie z czynnośc i  T o w a r z y s tw a  św . J a c k a  z B r a u ­
bauerschaft  z r o k u  1893. T o w a r z y s tw u  liczyło 
członków w r. 1892 165, z ty c h  do w o jsk a  
5. w s t ro n y  o jczys te  p o je ch a ło  15, d la  zm ian y  
pracy w y s tą p i ło  20, w y k re ś lo n y c h  zos ta ło  5, 
dało się w p i s i e  23, t a k  iż p rzechodz i  n a  r. 1894 
143 cz łonków  i dw óch  h o n o ro w y c h .  Z e b ra ń  
zwyczajny h  by ło  12, 2 n a d z w y c z a jn e  i 3 j e -  
neralne. D o  K o m u n i i  św. p rz y s tę p o w a ło  tow . 
trzy razy .  K s ią d z  po lsk i  od w ied z i ł  n a s  ta k ż e  
trzy razy .  a za  k aż d y m  ra z e m  by ło  n a b o ż e ń ­
stwo polskie. T o w .  św. J a c k a  b ra ło  u d z ia ł  
y. chorąg ią ,  w  u ro cz y s to śc i  p o św ięcen ia  c h o r ą ­
gwi w Z ach .  B r a u b a u e r s c h a f t  u T o w .  św .  
Szczepana, w  u roczys to śc i  T o w .  św. S ta n is ła w a  
w S chalke ,  u T o w .  św . K az im ie rz a  w B a u k a u ,  
u Tow. św. W a le n te g o  w  B ickern .  u T o w .  św. 
Michała w B r u d n i ,  o raz  w p ie lg rzym ce do 
K„vciaer. N a  w sp a rc ie  ch o ry c h  cz łonków  
wydało to w a rz y s tw o  87 mk. 40  fen. O d es łan o  
za ch o rą g iew  do Poznania. 90  mk. 20 fen. 
Tak sarno od es ła l iśm y  j e d n ą  r a tę  za  kielich, 
który p o d a ro w a l iśm y  n asze m u  ks. p ro b o szc zo w i 
114 mk. 30  fen. T o w .  zam ów iło  s iedm  M szy  
św. za  zm ar ły ch  cz łonków , jednę. w  dz eń św . 
Jacka, P a t r o n a  na«zego. D o c h o d u  b y ło  w r. 
1893 479 m. 80 fen., rozchodu  419  m. 60 fen., 
pozostaje w  kas ie  na  rok  1894 69 m. 80 fen. 
Długu n ie  p o s ia d a  tow . żadnego .  B ib l io teka  
posiada 129 k s iążek  ro zm a ite j  treści.  W ł a s n o ­
ścią T o w .  C zy te ln i  L u d o w e j  j e s t  99, a to w a ­
rzystwa 30  książek, k tó re  n a m  ks. p ro b o szc z  
z B iałcza  p o d a ro w a ł ,  za  co m u  s k ła d a  T ow . 
św. J a c k a  w  B r a u b a u e r s c h a f t  se rd e cz n e  „B ó g  
zapłać". D n ia  2go lu tego  b y ł  o b ó r  no w eg o  
zarządu: p rze w o d n ic z ą c y m  zo s ta ł  J a n  P ośp iech ,  
zastępcą S zy m o n  N o w a c z y k ,  s e k re ta rz e m  J a n  
Mikołajczyk, zas t .  J a n  K aź m ie rc za k .  s k a rb n i ­
kiem M ichał G o ry n ia .  za s t .  S ta n is ła w  S z y m a ń ­
ski. b ib l io tek a rz em  M arc in .  J e n d ro w ia k ,  c h o r ą ­

żym  ta k ż e  M a rc in  J e n d ro w ia k ,  p o d ch o rą ży m  
J a n  P o sp ie c h  i J a n  D y ze r t ,  r e w iz o ra m i  kasy  
A n ton i  S tężyck i,  S ta n is ła w  A d a m c z a k ,  ł a w n i­
kam i J ó z e f  G o ry n ia .  R o m a n  Ja n k o w ia k .

J a n  M iko ła jczyk ,  sek re ta rz .
JLutgendortm uud. (373.)  S p r a w o ­

zd a n ie  z czynnośc i  T o w a r z y s tw a  św. K a z i ­
m ierza  w L ii 'g t  n d o r tm u n d  z r. 1893. T o w .  
św. K az im ie rz a  liczy ło  n a  p o cz ą tk u  ro k u  45 
cz łonków , w  c iąg u  roku  da ło  się w p isa ć  34  
n o w y ch  członków- ta k  że tow . liczy ło  79 cz łon ­
ków . Z ty c h  w y s tą p i ło  w ciągu  ro k u  d la  
zm iany  p racy  8, do w o jsk a  odeszło  2, w  o j­
czyste  s tony  w róc iło  8, sk reś lono  j a k o  n ie p ła -  
cąeych  16, ta k  że po zo s ta ło  49 czynnych  
cz ło n k ó w  n a  rok  1894. W  ciągu  roku  odby ło  
się 27 zeb rań ,  z ty c h  by ło  24 zw yc za jn y ch ,
2 n a d z w y c z a jn e  i j e d n o  -walne. N a  ze b ran ia ch  
b y ły  o d cz y ty  po w iększe j  części z g a z e t  i k s ią ­
żek. S p o w ie d n ik a  po lsk iego  mieliśm y 4 razy7. 
Z ch o rą g w ią  w y s tę p o w a ło  tow. je d e n  raz  i to 
p rz y  p rocesy i  B ożego C ia ła ,  bez ch o rą g w i  b ra ło  
u d z ia ł  tow . w  z ib a w ie  T o w .  św . A n to n ie g o  w 
D o rtm u n d z ie ,  w  u roczys to śc i  pośw ięcen ia  ch o ­
rą g w i  T o w .  św . B arbary7 w  A nnen ,  T o w .  św. 
W a w rz y ń c a  w  C , .s trop  i T o w .  „ J e d n o ś ć "  w  
L a n g e n d re e r ,  W  ciągu  roku  u rzą d zo n o  je d n ą  
z a b a w ę  w  ro czn icę  za ło ż en ia  to w o w a rz y s tw a ,  
i w spó lną  „ św ię c o n k ę "  i „ g w ia z d k ę " .  M szę  św. 
zam ów iło  tow arzys tw ’o trzy7, je d n ę  na iu tencyę  
tow .,  a d n i e  za zmarły-ch cz łonków . Z  g a z e t  
ab o n o w a ło  to w a rz y s tw o  w7 p ie rw sz y ch  dw óch  
k w a r ta ła c h  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o "  z B o c h u m  
i „ G ł  s P o lsk i" ,  w  d rug ich  dw óch  k w a r ta ła c h  
w m 'ej see „G łosu  P o lsk ie g o "  zasbono-wało  
„ K a to l ik a " .  T o w a r z y s tw o  nie p o s ia d a  w łasne j 
b ib lio tek i ,  ty lko  cz łonkow ie  n a L ż ą  do Tow7. 
C zy te ln i  L u d o w y c h  w7 P o z n a n iu .  S ta n  k a s y : 
d o c h o d u  by ło  w roku  1893 149 mk. 99 fen., 
ro z c h o d u  140 mk. 48 f e n , pozos ta ło  w7 kas ie  
9 m k. 51 fen. Ogólny7 s tan  kasy7, l icząc p o z o ­
s ta ł - ś c i  z la t  ub ie g ły ch  w ynosi  109 mk. 51 fen. 
Z ty c h  m a  tow . w  ka*ie o szczędnoóci w  D o r ­
tm und  100 m arek .

D o  z a r z ą d u  zos ta l i  n a  rok  1894 w y b r a n i :  
h o n o ro w y m  p rez ese m  m ie jscow y  ks. w ik a ry  
N iege te f ,  p rz e w o d n ic z ą -y m  J u l i a n  P a s tu s ia k ,  
z a s tę p c a  L u d w ik  T a c k a ,  s e k re ta rz e m  J a n  K o -  
s tu j ,  z a s tę p c ą  M a rc in  J ą d rk o w ia k .  sk a rb n ik iem  
F ra n c is z e k  Cali, z a s ‘. W a w r z y n  R a c h m a jd a ,  
b ib l io tek a rz em  J a n  P a r e s e k ,  z a s tę p c ą  J o z e f  
P andzw ot.ek ,  cho rążym  J a n  K ac zy ń sk i ,  a s y ­
s ten tam i J a n  G rz e śk o w ia k  i Ig n a c y  Cali. r e ­
w izo ra m i k a s y  F ra n c isz e k  R a ta jc z a k  i J ó z e f  
K om ińsk i ,  ła w n ik am i W a le n ty  M yle row iez  i J .  
P a w ła .  —  P o s ie d z e n ia  o d b y w a ją  cię co d ru g ą  
i o s ta tn ią  n iedzie lą  miesiąca .

J a n  K o s t u j ,  sek re ta rz .
W e tte r  n ad  R u h r ą .  (371 .)  S p r a w o z d a -  

j n ie  z czynnośc i  T o w a r z y s tw a  św . J a n a  z M a ty  
I w W e t t e r  za rok  1893. T o w .  o d by ło  w  roku  
| ub ie g ły m  29 pos iedzeń ,  z ty c h  3 w a ln e  i 3 n a d -  
j zw y c za jn e .  N a  pos ie d ze n iac h  b y ły  śp iew y, 
i d e k la m a ry e  i o d cz y ty  z g i z e t ,  a  najw ięce j  
- z „ P o s ła ń c a  K a to l  ck ieg o .“ N a  posiedzen ia  
| u częsczz a ło  2 5 — 30 cz łonków . N a  począ tku  
' 1893 ro k u  liczyło  T o w .  40 p ła tn y c h  cz łonków , 

w7 p rze c ią g u  1893 ro k u  da ło  się w p isa ć  24, 
raz em  64. Z  ty c h  od jecha ło  w  s t ro n y  ro d z in ­
ne, częśc ią  też  za zm ianą  p rac y  14, a  10 zo­
s ta ło  w y k lu c z o n y c h  z p o w o d u  n ie p łac en ia  sk ła ­
dek  m iesięcznych . P o z o s ta je  w ięc  n a  1894 
40  p ła tn y c h  członków7. T o w .  zam ów iło  w  roku

u b ieg łym  6 m szy św., 4 na  in te n c j ę  T o w a r z .  
i 2 za  zm ar ły ch  cz łonków . K s ię d za  polskiego 
m ie liśm y 2 ra z y  i t o : 9 k w ie tn ia  i 5 l is topa­
da,  Z ch o rą g w ią  nie w y s tę p o w a ło  T o w .  p u ­
blicznie, ty lko  4 r a z y  cho rąg iew  b y ła  w y s ta ­
w io n a  w  kościele  p o d cz as  n a b o ż eń s tw a .  T o ­
w a rz y s tw o  p o s ia d a  także  m a łą  b ib lio tekę, sk ła ­
d a ją c ą  się z 109 książek, k tó re  są w łasn o śc ią  
T o w .  C zy te ln i  L u d o w y c h  w  P o zn an iu .  Z  b i­
b lio tek i  k o rzy s ta ło  42 cz łonków . Z g a z e t  a b o ­
n o w ało  T o w .  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o " .  P o s ła ń c a  
K a to l ick ieg o " ,  „ M is jo n a rz a  K ato l ick ieg o " .  „ K a ­
to l ik a" ,  „ W ie lk o p o la n in a "  i „ G a z e tę  G d a ń sk ą " .  
D n ia  28 s ty c zn ia  o d by ło  się w alne  zeb ran ie ,  
na  k tó rem  zos ta ło  o d cz y ta n e  sp raw o zd a n ie  k a ­
sow e. D och o d u  mieliśmy 116 mrk , ro zc h o d u  
za ś  by ło  118,56 mrk.,  a  w ięc  n ie d o b ó r  w y n o ­
sił 2 ,57 m rk . P o z o s ta ły  z la t  ub ieg łych  r e -  
m e n t  w y n o s i ł  80.49 m rk.,  za tem  p o zo s ta je  
w  kas ie  n a  1894 rok  77.92 mrk. m a ją tk u  T o w .  
N a  w a ln e m  ze b ran iu  p rzysz ło  ta k ż e  do o b o ru  
no w eg o  za rządu .  A n to n i  T a r a c k i  w y b ra n y  
p rze w o d n iczą cy m ,  J a n  R o g o w sk i  za s tępcą ,  
W a le n ty  N o w a k  se k re ta rzem , F ra n c .  C icharsk i  
za s tępcą ,  J a n  C icha rsk i  k asyerem . A n ton i  
W o j tc z a k  zas tępcą ,  A n to n i  W a w rz y n ia k  b ib lio ­
tekarzem . J ó z e f  C hw a liszew sk i  za s tępcą .  S t a ­
n is ław  M ę d y k e  i M a teu sz  M a zu rek  rew iz o ra m i 
kasy .  K az im ie rz  L iss,  chorążym , M ichał  D o -  
m anieck i zas tę p cą ,  S tan is ław  S tas ik  i W in c e n ­
ty  P a w ło w sk i  a sy s ten tam i ,  W o jc ie c h  C h w a l i ­
szew sk i i W a le n ty  M a tu sz c z a k  zas tępcam i.

A nton i T a ra c k i ,  W a le n ty  N o w a k , .
prezes .  sek re tarz .

R e c k l in g h a u s e n .  (372.)  S p ra w o z d a n ie  
T o w a r z y s t w a  pod  op ieką S e rca  J e z u s o w e g o  
w  R e ck l inghausen  o i 1 -go  s ty c zn ia  1893 do 
do 1 -g o  s tyczn ia  1894 roku . T o w a r z y s tw o  
liczyło  na p o c z ą tk u  1893 r. 72 cz łonków , z ty c h  
od jecha ło  do w o jsk a  3, w ys tąp i ło  z p o w o d u  
zm ian y  p rac y  4, w y k lu cz o n y ch  zos ta ło  z p o ­
w o d u  n iep łacen ia  sk ła d ek  m iesięcznych  28. 
P o z o s ta je  n a  rok  b ieżący  37 cz łonków . D o ­
ch o d u  m iało T o w .  350 .75  m rk.,  ro z c h o d u  by ło  
247 ,60  m rk..  p o z o s ta je  w ięc  w  kas ie  na rok  
b ieżący  103.15 m rk . T o w a r z y s tw o  m a jeszcze  
d łu g u  200 m rk.,  k tó ry ch  pożyczy ło  n a  cho rąg iew  
z T o w a r z y s tw a  ś\v. B a rb a r y  w7 B o t trop .  K s ią ­
żek  p o s ia d a  T o w a r z y s tw o  40. są  one w ła s n o ­
śc ią  T o w .  C zyte ln i  L u d o w y c h  w  P o zn an iu .  
D o  z a rz ą d u  na  rok  1894 zostal i  w y b ra n i  n a ­
s tę p u ją cy  p p . : H o n o ro w y m  p rze w o d n iczą cy m
ks. w ik a ry  P o h lm an n .  F ra n c isz e k  B ączy k  
p rze w o d n iczą cy m ,  A n d rz e j  M a zu rek  zas tępcą ,  
K az im ierz  S w ie lu g a  se k re ta rzem . K a z im ie rz  
M a łec k i  za s tępcą .  M icha ł  S z lą sk i kasy e rem ,  
W in c e n ty  S k rz y p cz ak  za s tę p co ,  W o jc ie c h  K r a -  
m a rc zy k  b ib l io te k a rz e m .  M ikołaj  T o m c z a k  
p ro to  kolis tą ,  M arc in  M iehn lczak  chorążym , A n ­
toni C h w a ł  zast. ,  M arc in  W o jcz ew sk i  i A n to n i  
W ię c k o w ia k  asys ten tam i.

N o w y  z a rząd  o b ją ł  u rzę d o w a n ie  z dn iem  
2 8 -g o  s ty c zn ia  bież. roku . —  Z e b ra n ia  o d b y ­
w a ją  się co d w a  tygodn ie .

K az im ie rz  S w ie luga ,  sek re t .
U eck en d o rf. (374) T o w a r z y s tw o  św . 

J a n a  C hrzc ic ie la  w7 U e c k e n d o r f  liczyło na  p o ­
cz ą tk u  zesz łego  roku  cz łonków  112. W  ciągu  
roku  w pisa ło  się cz łonków  43, w y s tą p i ło  z ro z ­
m a itych  p o w o d ó w  35, p o zo s ta je  w ięc  L 0  cz łon­
ków . D o ch o d u  m ia ło  T o w a r z y s tw o  635 m a re k  
32 fen., ro zc h o d u  596  .mr. 46 fen., pozos ta je  
w  k as ie  36 mr. 86 fen. W  kasie oszczędności



W I A R U S  P O L S K I .

ma T ow arzystw o  100 n u rek .  Posiedzeń od­
było się 24, posiedzeń zarządu 13. nadzw y­
czajnych posiedzeń 8 Do Komunii św przy­
stępowali członkowie wspólnie 4 razy. Mszy 
św. zamowiono d z e w ię ć  na in tenc ję  ezł nków 
T ow arzystw a . Z chorągwią brało udział Tow. 
w e wszystkich uroczystościach kościelny*!). a 
w  obchodach obcych T ow arzystw  2 razy. za­
baw  familijnych urządziło 5. Biblioteka składa 
się z 144 książek. Kórzyst*1 > z biblioteki 
członków 50. Na rok bi :ż.,cy wchodzą w skład 
zarządu następujący członkowie. H onoro­
wym  prezesem ki. wikary B . rg  r. który bar­
dzo sobie życzy, abyśm y polskiej mowy nie 
zapomnieli, choć sam nie po p isku nie rozu­
mie. F ra ń  i-zek Malinowski został prezesem, 
Ju lian  G rabow ski zastępcą jego, J a n  Stanek 
sekretarzem, Michał Maliński zastępcą, O sław - 
ski skarbnikiem, G. Uzarewicz zastępcą, J m  
R ajkow ski bibliotekarzem, ławnikami J .  G aw „-  
rzycki i A. Andrysiak. Do chorągwi J .  Malicki, 
A. Goldyan i S tefan Maichrowicz. zastępcy 
Roznerski i Tyralski. Z a r z ą d .

Prawo (lo pracy.
i i .

W ytłum aczyliśm y w pierwszym artykule 
czytelnikom „W iarusa  Polskiego", że sooyali- 
ś ó ,  z >przawszy s !ę Boga. nie mogą wcale m ó­
wić o o b o w i ą z k u  i p r a w i e  d o  p r a c y .  
P ra w o  i obawiązek człowieka do p raey po­
chodzi w yłącznie od Boga. P . Bóg człowie­
kowi nałożył obowiązek do pracy i wskutek 
tego człowiek m i prawo do pracy.

Posłuchajmy, co mówi P ism o św .:  „W zią ł  
tedy  P an  Bóg człowieka i posadził go w raju 
rozkoszy, „aby sp ra w o w a ł i  s tr z e g ł go"
—  oto obowiązek do pracy. „I rozkazał mu, 
m ó w ią c : Z k a żd eg o  d rzew a  r a jsk ie g o  
j e d z "  — oto zap ła ta  i zasługa, czyli prawo 
do pracy.

A  więc już w raju  odebra ł człowiek od 
B oga  obowiązek i prawo do pracju i odebrał 
je  od Boga, bo gdyby Boga nie było nad 
człowiekiem, tam by też wcale nie można mó­
wić o obowiązku i p raw ie do pracy. C hrze- 
ścianie więc tylko, k tórzy w Boga wierzą, 
o obowiązku i p raw ie  do pracy  mówić mogą
— niedowiarkowie. którzyr za proste zwierzęta 
się uważają, o obowiązku i o praw ie do pracy 
mówić nie mogą.

Obowiązek pracy w raju nie przynosił 
człowiekowi żadnego trudu, le- z owszem praca

Małusina Pieszczotka,
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

Cóż ci to. moje dziecko? — py ta  F r a n ­
ko w a;  myślała, że nowe jakieś nieszczęście: 
dziecko się ro zch o ro w a ły  albo może chałupę 
okradli.

— Boję się. matusiu, okrutnie się boję — 
odrzekła dziewczyna.

— A  czegóż się ty bo isz?  Może cię tu 
co s traszy ło? .. .  J a k  się człowiek boi. to nie 
trzeba  płakać, jeno pacierz mówić.

S iadła  sobie teraz F ra n k o w a  na ławie, 
myśli o tem, że z pustemi rękami do domu 
w ró c i ła ; przychodzi jej na  myśl wszystko, co 
się stało. D opiero  ja k  jej t . ż  znowu boleść 
zebra ła  w  sercu, jak  nie zacznie p łakać  rze-  
wnemi łzami. Dziewucha nie wiedziała, z j a ­
kiej przyczyny m atka  p ł a c z a l e  się równie 
ro zp łaka ła ;  precz obie tak beczały na cały 
głos w onej ciemnej izbie, beczały praw ie  do 
samego północka.

Nareszcie  uspokoiły się pomału i poszły 
spać. Ale F ra n k o w a  zasnąć nie m ogła : pono 
sumienie jej ciągle dogadyw ało .

— Nie posłuchałaś swojego chłopa, — 
pow iada  jej — kiedy ci dobrze gadał... Oj, 
święte były F ran k o w e  s łow a! Zm arnow ałaś 
pieniądze i tylko złodzieje mają pożytek 
z krwawej pracy F ranka .  A  cóż on też bie­
dak  powie, kiej do chałupy wróci ? Pew nikiem  
nie przeniesie na sobie tego wszystkiego, za­
m artw i się biedaczysko... Nie użył sam prze­
c ie; pracował, pracował, byle tylko w chałupie 
przym nożyć dobytku, i co zarobił, to baba  
głupia w jednym  dniu zaprzepaściła...  I  teraz 
oto daleko poszedł na zarobek... M asz ty, 
kobieto, B oga  w sercu ?

była  dla niego miłą rozryw ką i zabaw ą. T rud  
pracy nastąpił dopiero jako  kara po upadku. 
P o  grzechu rzekł P. Bóg do A d am a:  „Iżeś
usłuchał głosu żony twojej, jad łeś  z drzewa, 
z któregom ci był zakazał, abyś nie ja d ł :  
przeklęta będzie z e m ia  w dziele twoim: w pra- 
cu-.h jt ść z niej będziesz po wszystkie dni ży­
wota twego. Ciernie i osty rodzić ci będzie, 
a ziele będziesz ja d ł  ziemi. W  pocie oblicza 
twego będziesz pożywał chleba. aż się wrócisz 
do ziemi, z któr**jeś wzięty, boś je s t  proch 
i w p ro 'h  się obrócisz"... „ I  wypuścił go Pan  
Bóg z raju roskoszy, ż e b y  s p r a w o w a ł  
z i e m i ę ,  z której je s t  wzię ty .“

Człewiek je s t  więc do pruey stworzony 
i przez pracę wskutek grzechu w pocie czoła 
na chlab codzienny zarabiać musi. Jeżeli więc 
przeznaczeniem jego jes t  praca i przez za ra ­
bianie na utrzym anie  życia, to oczywiście 
pracę mieć musi. Jest* o rzecz jasna.

Zwierzę, gdy się samo naje, nie dba. że 
drugie z w :erzę z głodu umiera. Socjaliści,  
którzy się stali zwierzętom podobni, także nie 
dbają  o drugich, gdy im samym dzieje się do­
brze. Singer socyalista np. jes t  żydem b o g a ­
tym a jego robotnicy nędzny m ają  zarobek 
i m arny wiodą żywot. Zaprzeczyć me można, 
że socyaliśei wiele gardłują , iż chcą biedę 
i nędze ze św iata  usunąć, lecz głupi je s t  ten, 
co tym łapiehł >pom i łapigroszom wierzy. 
Mają oni inne plany i cele, jak  żeby się mieli 
trudnie  usuwaniem nędzy i biedy ze świata. 
Ich celem jest, za pomocą zbuntowanych ro b o ­
tników osięgnąć władzę i po grzbietach n ę ­
dzarzy w -tąp ić  na stopnie tronu.

Biedę i nędzę usuw ają tylko chrześcianie 
i pańs tw a  chrześciańskie, które się trzymają 
jeszcze  zasad Chrystusowych. Kościół ka to ­
licki p rzedewszystkiem  od samego początku 
ma pieczę o ub gich tj. o tych, k tórzy chcą 
p ra c o w a ć ,  a pracow ać nie mogą. I  wszystko 
jest zarówno, dla jakiej przyczyny ktoś praco­
w a ć  nie może, czy to dla starości, czy dla 
choroby, czy też dla braku  pracy. Kościół 
wszystkim nędzarzom przychodzi w pomoc. 
Kościół buduje szpitale, domy chorych i sierot, 
domy starców i inwalidów — a socyaliśei co 
uczynili? Tysiące Braci i Sióstr poświęcają  
się na usługi ubogich, a gdzież socyaliśei 
z swoją wielką miłością do ubogich się kryją? 
Z nane je s t  p rzy s ło w ie : „K iedy nędza, to do
księdza“, lecz do socyalistów nikt po ja łm użnę 
nie idzie.. Socyaliśei p rzechw alają  się. że ty ­
siącami rozporządzają , które od robotników

— A  żebym się też tak  ostro z a b ra l i  do 
ro b o ty ?  — myśli sobie F rankow a . — Nim 
F ra n e k  wróci, możebym jako  odzyskała  tę 
stratę... T a  niechby połowę odzyskać!

Z erw ała  się z łóżka i pow iada sobie:
— Musi P an  Jezus  albo Przenojśw . P a ­

n ienka taką  myśl mi nasuwają...
T a k  klęknęła zaraz przed obrazem i go­

rąco., się pomodliła. A  no, uczuła w sercu 
ulgę - i po tym  pacierzu  zasnętu.

v. N azaju trz  F rankow a poszła do d w o m  na 
zarobek ; a l ;  t a n  babom  mało płacili — w szy­
stkiego czterdzieści groszy dziennie. Dopiero 
się wywiedziała, że w pogranicznej wsi dają 
ludziom robotę  na wydzia ł i p łacą każdemu 
za  to, co zrobił. Spodobał się kobiecie taki 
sposób, bo se myślała, że ja k b y  za  dwie robiła, 
to jej za dwie zapłacą.

Z abra ła  dziewczynę, wzięła trochę chleba, 
zam knęła  chałupę i poszła. Dali jej ocłrazu 
robotę, jako  tam różne domy s ta w ia l i ; p raco­
wała  F ra n k o w a  lepiej niż za dwie i pierwszego 
już dnia zarobiła  dw a złote i groszy d w a­
dzieścia pięć, N a  drugi dzień poszło jej j e ­
szcze lepiej, bo przyniosła  do chałupy  na wie­
czór trzy  złotki. P rzez  sześć dni zebra ła  baba 
z górą dw a ruble, jeno ludzie mówili między 
sobą tam przy ro b o c ie :

— T a  kobieta  się przerobi:  nie dosypią, 
nie dojada, a dużo robi, —  nie wytrzym a.

M ałgorza tka  też słyszała te  mowy ludzkie,
tak  się do matki raz odzyw a:

—  Żebyście wy sobie, matusiu, co złego
nie zrobili, bo ludzie a to powiadają , że wszy­
stkich przegonić chcecie.

— Ej, co tam  ma być złego! — odrzeknie 
F rankow a . — J a k  kogo robo ta  nagli, to się 
zapocić musi.

Odpoczęła przez niedzielę, w ysłuchała  n a ­
bożeństw a i od poniedziałku znowu się stawiła

wyłudzili, lecz za te tysiące a n i  j e d n e j  b u ­
d y  n i e  w y s t a w i l i  d l a  p s a  k u l a w e g o .

Chrześcianie tylko mają staranie  o ubo­
gich. Leniwców tylko chrześciaństwo nie 
cierpi, bo do pracy  każdy musi być skory i to 
do każdej pracy, którą  człowiek czynić mo>e, 
bo praca je s t  jego przeznaczeniem.

Socyaliśei atoli o tych zasadach nic sły­
szeć nie chcą. G ada ją  oni ciągle o prawie 
do pracy, lecz przy pierwszej lepszej sposo­
bności rzucają prai ę. k tórą  mają. bo im się 
w arunki procy nie podobają. Jak  tu  jedno 
z drugim p o g o d z ić ! Jeżeli komuś przyznaje­
my- praw o do pracy, to nie podobna przyznać 
p raw a, sb v  robotnik j e d n o s t r o n n i e  mó g ł  
s t a w i a ć  w a r u n k i  p r a c y .  Można mu 
natom iast  przyznać, że społeczeństwo mu po­
winno przy jść  w pomoc, gdy zarobek jego na 
u trzymanie życia nie wystarcza. I to też 
zwykle czyni za dni naszych społeczeństwo.

Zdarzyć  się oczywiście inożo. że ktoś p - 
mimo to głód cierpi i z głodu umiera, tak  jak 
się zdarzyć  może, że pomimo wszelkiej ostro­
żności, pociąg  się wykolei i ludzi zabija. Smutna 
spraw a, gdy ktoś rzeczywiście za dni naszych 
z głodu umiera, lecz żeby przypadek  taki spra­
wiedliwie osądzić, to nie wystarcza  goły fakt, 
że ten lub ów z głodu umarł, lecz trzeba się 
pytać, co ów nieszczęśliwy robił, aby śmierci 
g łodowej uniknąć. T rzeba  się pytać, czy on 
prosił społeczeństwo o wsparcie, a zapewnie 
najczęściej znajdziemy, że śmierć g łodow ą nie 
społeczeństwu, lecz samemu nieszczęśliwemu 
przypisać trzeba. Oczywiście ustrój społeczeń­
s twa naszego nie dom aga pod wielu względa­
mi, i wszyscy przyczyniać się powinni, aby 
te n iedom agania  usunąć, lecz nie można na­
szemu społeczeństwu robić zarzntu, że o ubo­
gich zapomina. W szędzie , w każdej gminie 
je s t  obowiązek prawnie uznany s tarać  się 
o ubogich, a prócz tego prawnego obowiązku 
istnieje jeszcze dobrow olna troska o chorych 
tow arzystw a  św. W incentego, która  wiele grze­
chów i opuszczeń społeczeństwa pokrywa. 
L e  -z to pielęgnowanie ubogich nie podoba się 
soeyalnej dem okrac ji .  O na żąda p raw a  do 
pracy  i to do pracy  tak  korzystnej, żeby 
robotnik  mógł się obyć bez pomocy społe­
czeństwa.

Lecz i za  to żądanie n i e  z a s ł u g u j ą  
s o c y a l i ś e i  ż a d n e g o  p a t e n t u .  i  my 
uw ażam y za słuszne, że zap la ta  za robotę po­
winna być tak  wielka, że robotnik  i jego fa­
milia przy skromnych w ym aganiach  żyć z niej

do ro b o ty ; jeno  zaraz widać było, że się w 
tam tym  tygodniu z ap raco w ała ;  musiała przy­
stawać, odpoczywać. Zarobiła  ledwie półtora 
złotka. J a  to zobaczyli inni robotnicy, to tyl­
ko na siebie mrugali. — „A  czy to człowiek 
wół, żeby tak  harow ał? . . .  Siły musi zbraknąć", 
— mówili.

W ra c a  ona z  dzieckiem do domu, a tu 
na drodze człowiek jak iś  wiezie z młyna wory 
z m ąką;  wjechał w wybój i z miejsca ruszyć 
nie może, tak  wali biczem szkapy a pomstuje.

— Nie przeklinajcie, bójcie się B o g a ! — 
mówi F ran k o w a  — bo brzydko naw et słuchać... 
Pom ogę wam dźwignąć i ruszycie.

J a k  też nieszczęśliwie tę furę dźwignęła, 
tak  już leciwie żywa do chałupy doszła. Noc 
jej przeszła jeszcze jako  tuko, jeno  we wtorek 
od samego rana  zaczęła  kw ękać i stękać.

— O, najsłodsze Imię Jezus ,  a cóż tez  za 
bolenie takie ! — powiada. — O kęs nie roz­
sadzi człowieka... O, zlitujcie się też nadetnną, 
M atko Boska, Królowo niebieska!

Musiało j ą  coś ciężko boleć, bo aż pot 
zimny w ystąpił kobiecie na czoło. A  no, Mał­
gorzatka  zaraz idzie do matusi, rozpytuje, gdzie 
to boleśnie doskwiera, ale F ra n k o w a  ledwie 
odpow iadać  może:

—  Mogę j a  to zm iarkow ać?  —• mówi. — 
D rze  w krzyżach, a g łow a mi o mało nie trza­
śnie... W szędzie  boli...

S p łaka ła  się dziewczyna przy m a tc e ; ale 
cóź płacz pomoże. Pob ieg ła  do gajowej, opo­
wiada, że się m atce coś dziwnego stało. U- 
czynna by ła  to g a jo w a ;  zaraz się zabra ła  i po­
szła do F rankow ej,  żeby co raić.

— N ajpierw sze będzie — rzeknie — sma­
row anie  z wódki i zajęczego skromu.

P rzysz ły  inne baby* każda m ó w i : „Smaro­
wanie, sm arow anie".

Dalszy ciąg nastąpi.



W I A R U S  P O L S K I

,mogą i eoś je szc ze  n a  s ta re  la ta  od łożyć .  . 
j e g t t o  ż ą d a n i e  n a t u r a l n e j  s p r a w i e -  
.ęfj e d l  i w  o ś c i. lecz to żą d an ie  nie u ros ło  na  I 
na jiiwie socyalne j  dem o k ra cy i ,  lecz cz y ta m y  j
0 idem w  E n c y k l i c e  L r o n a  X I I I  o k w e -  j 
,gty'; socyalnej,  a je że 'i  na s  p am ięć  nie z a w o ­
dzi, to ju ż  O jcow ie  K o śc io ła  tej p r a w d y  u -
,czyli- O czyw iśc ie  z a p ła ta  ma b y ć  ta k  w ie lka ,  
,]e c z  ta  z a p ła ta  m a  b y ć  za p e w n ą  pracę ,  bez j 
pracy nic m a  ża d n e j  p łacy .  S p o łec ze ń s tw o  j 
zaś n iek iedy  m oże się z i a l e ś ć  w  po łożen iu ,  
ie pracy z pa lca  w y ssa ć  nie m oże, w t e d y  też 
mioże p ow iedz ieć :  „D o b rze ,  nie n u c i e  p racy ,  j  
to ja w am  p rz y c h o d z ę  w  pom oc  ze z g r o m a -  j 
d z o n e m i  ow o cam i d aw n ie jsze j  p r a c y 11. T a k  ; 
mdwi sp o łeczeńs tw o ,  a  w ięcej  od  n iego ż ą d a ć  j 
,nie można.

M a się rozum ieć ,  że r z ą d  r o z t ro p n y  b ę -  j 
,dzie się o p ra c ę  s ta ra ł  i r zeczy w iśc ie  się p o -  \

,stara, lecz o f ia row anie  p rac y  za leży  od ró żn y c h  . 
okoliczności i od  m ą d ro śc i  rządu ,  za  k tó rą  
naturalnie w  k a ż d y  raz  r ęc zy ć  n ie  m ożem y, j 
’Wszyscy o b y w a te le  uczc iw i —  w ięce j  niż pp. 
soćyalm d em o k ra c i  —  są  też  z p ew n o śc ią  g u ­
stowi rządow i w  tern d o p o m a g ać ,  a ż e b y  r o b o ­
tnik miał z a w sze  p racę ,  k tó ra  go  uczc iw ie  w y ­
żywić może i p o p ie ra ją  w sze lk ie  w  ty m  w z g lę -  j  
dzie p lany i re fo rm y ,  bo w rz a sk i  so c ya lnych  i 
-demokratów u m y s ły  ty lk o  burzą ,  lecz b iednym  
żadnej po m o cy  nie n iosą . I

N a  za k o ń cz en ie  nie chcem y pom inąć  i tej 
aiwagi, że n iek iedy  je s t  p ra c a  g o to w a ,  —  i to ■ 

nie rzadk ie  p rz y p a d k i  -— lecz n ie m a rąk ,  i 
któreby się je j  j ą ć  chc ia ły .  A 'e  ła tw ie j
1 wygodniej r o z p r a w ia ć  i d ek la m o w a ć  o prawdę 
do pracy, j a k  ta m  schw ycić ,  gdz ie  p ra c a  czeka .  
Prawa do p rac y ,  k tó r a b y  się każ d em u  p o d o ­
bała. n ig d y  nie by ło  i n ie będzie ,  ch o c iażby  
i państw o so c y a l is ty cz n e  zo s ta ło  z a p ro w a d z o n e .

Przegląd polityczny.
Z S tarej P o lsk i.

K to ś  z p o w ia tu  P ru d n ic k ie g o  n a p isa ł  list 
•do „Schl. V . - Z 7g .“ , w  k tó ry m  P r z e w .  ks. S k o ­
wrońskiego p rzedstaw dł ja k o  jedr.ę  z g łó w n y eh  
sprężyn w y b o ru  p. S t rz o d y .  K s .  S. m ia ł  się 
porozumiewać z redak to re - . i  „ K a to l ik a 11, m ia ł  
też nap isać  p ew ie n  a r ty k u ł  p rzec iw  tym , k tó rzy  
„Kuryera G . “ za łoży li  i p. D e lo c h a  popiera li .

T y m c z a s e m  okaz u je  się, że ks. S. an i  się 
agitacyą w y b o rc z ą  n ie  za jm o w a ł,  ani się z r e ­
daktorem „ K a to l ik a 11 p o ro zu m iew a ł ,  an i  ow ego  
artykułu nie p isa ł .  A r ty k u ł  w  „Schl.  V . - Z tg . “ 
był zupe łną  n ie p ra w d ą ,  lekkom yślnem , bo bez 
•dowodów p o d a n e m  oska rżen ien iem  ks. S. p rzed  
władzą d u c h o w n ą  i śwdecką.

Cóż się dzieje , sk o ro  n e k tó rz y  m a ją  od ­
wagę w te n  sposób  k s ię d za  z a c z e p ić ?  G a z e ta  
katolicka u m ieszcza  a r ty k u ł  p rzec iw  księdzu  
bez dow odów , a r ty k u ł  g o rszy  od a r ty k u łó w  
gazet ży d o w sk ich  i l ib e ra l is ty czn y ch  1 I  ta  
sama g a z e ta  chce się  s ta w ia ć  n a  sędzię  d la  
gazet polskich  ?

X iem ey.
T r a k ta t  h a n d lo w y  z R o s y ą  zo s ta ł  w e w to ­

rek p rzed łożony  p a r la m e n to w i .
Około 1200  w ielk ich  p rz e m y s ło w c ó w  z ró ­

żnych s tron  N iem iec  z e b ra ło  się w  Berlin ie ,  
gdzie w yraz i l i  sw e  z a d o w o len ie  z p o w o d u  
zawarcia t r a k t a tu  h a n d lo w e g o  z R o s y ą .  
Wskutek tego  t r a k t a tu  będz ie  z a p e w n e  chleb  
tań«/.y a r o b o ty  w ięcej ,  p o n ie w a ż  w y ro b y  f a ­
bryk n iem ieckich  p ó jd ą  ta k ż e  do  R osy i.  R o ­
botnicy w ięc n a  t r a k t a ta c h  d o b rz e  w y jd ą .  K o ło  
polskie n ie za w o d n ie  g ło so w a ć  b ę d z ie  za  t r a ­
ktatami, mim o o p o ru  w ie lk ich  ro ln ików .

W  se jm ie  p ru sk im
podczas r o z p r a w  n ad  b u d że te m  p ro te s to w a ł  
poseł polski p .  C zar l iń sk i  (z P r u s  Z ac h o d n ich )  
przeciw p rz e ra b ia n iu  po lsk ich  n a z w  w si na  
różne „ th a le “ , „ a u y “ , „ h e im y “ , „ b u r g i11 i inne 
niemieckie dz iw oląg i.  P r z e z  to  lis ty  o p óźn ia ją  
81? często z w ie lk ą  sz k o d ą  d la  publiczności,  
a podróżni b łą k a ją  się, j a k b y  w  k ra ju  m u rz y ń ­
skim. R z ą d  n ie  m a  p o w o d u  do n ie za d o w o le ­
nia z P o lak ó w ,  a  w ięc  pow in ien  się z nimi 
sprawiedliwie obchodz ić .  Ż a l i ł  się też  p. C z a r -  
liński, że ro b o tn ic y  z P o lsk i  ro sy jsk ie j  w p u ­
szczani są  do po lsk ich  p ro w in cy j  p a ń s tw a  p r u ­
t e g o  ty lko  n a  p ró b ę  z w ie lk im i k o r o w o ­
dami. N ie  m o g ą  też  P o la c y  być  z a d o w o len i  
z urzędników s ta n u  cyw ilnego ,  bo n ie eh c ą  oni 
aapisywać p o lsk ich  imion.

M in is te r  p re z y d e n t  h r .  E u le n b u r g  p r z y ­
rzek ł ,  że o ile m ożnośa i  p o s ta ra  się o u ła tw ia -  j 
n ia  d la  po lsk ich  ro b o tn ik ó w .  Co do zm iany  
n az w  m ie jscow ości,  o d p o w ie d z ia ł  p. m in is te r,  
że  r z ą d  z a p ro w a d z a  je  ty lko  na w n io se k  gm in.  j

P a n C z a r l iń s k i  o d p o w  e i / . ia ł ,  że r z ą d  j e s t -  j 
na  to , a b y  gm inom  nie p o z w a la ł  n a  b a r b a  i 
rzy ń s tw a .

W y r w a ł  się po tem  j  “szcze n a ro d o w y  libc 
ra ł  p . K ra u se ,  k tó ry  c h c i t ł  w y k a z a ć ,  że P o la c y  
nie m a ją  p o w odu  do s k a rg  a  za w ie le  w y ru a -  , 
g a ją .  N ie  chce też zn a ć  p ro w in ey i  polskich  
w  p ań s tw ie  p rusk iem .

P a n  C zar lińsk i  o d p a r ł ,  że p. K ra u se  g a d a  
od rze czy  a P o la c y  ż ą d a ją  ty lko  ró w n y e łT p ra w  
z N iem cam i,  co im się w e d łu g  sp raw ied l iw ośc i  
należy.

P re z e s  K o ła  po lsk iego  p. M o t ty  t łom aczy  
p. K ra u se m u ,  że n ie p o trzeb n ie  się k rz y w i  z p o -  
w o d n  w y ra ż e n ia  o „ p ro w in c y a c h  p o lsk ic h 11 bo 
n ie  je s te śm y  o b y w a te la m i  (czyli P ru s a k a m i)  
polskiego j ę z y k a  ty lko  P  o l a k a m i  na leż ąc y m i 
do  p a ń s tw a  p rusk iego .

P a n  K ra u se  p o w ia d a ,  że tego  t ło m ac ze n ia  
n ie rozum ie.  M usi w ięc  mieć b a rdzo  z a k u tą  
g łow ę .

P rz e c iw  p rze k rę can iu  im ion  po lsk ich  przez  
u rzę d n ik ó w  s ta n u  cyw ilnego  p rz e m a w ia ł  także  
ks. W o łc z y k  z G ó rn e g o  S lązka .

Z W a ty k a n u .
N a  za k o ń cz en ie  u ro cz y s to śc i  ju b i le u sz o ­

w ych  o d p ra w ił  O jciec  św . w  n iedzie lę  p rzed  
po łu d n ie m  w  bazy lice  w a ty k a ń sk ie j  m szę św. 
w o b e c  50 ,000  w ie rnych ,  k tó rz y  w znosi l i  pe łn e  
za p a łu  o k rzy k i  na cześć  g ło w y  K ośc io ła .  Byli 
też  n a  tej m szy  św. pe łnom ocn icy  rządów7 z a ­
g ran ic zn y c h ,  k a w a le ro w ie  m a l ta ń scy  i w ie rn a  
P a p ie ż o w i  sz lac h ta  rzym ska .

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z a e h . ,  W arm ii i M azur.

N o w em ia sto  n ad  D rw ę c ą .  O becn ie  to ­
czą  się u k ła d y  w z g lę d em  b u d o w y  kolei że laznej 
z B ro d n ic y  n a  N o w e m ia s to  do I ła w y .

K a m ień . S w ą  pos iad łość ,  k u p io n ą  p rz e d  
10 la ty  za  21 ,000  m., sp rz e d a ł  p. K n a a k  te ra z  p. 
Z a re m b ie  za  31 200 m arek .

S k a rszew y . P o s iad ło ść  Besc-ndowskich 
kup i ł  n a  su b h a śc ie  p rze d s ięb io rc a  b u d o w y  J i m -  
tzen  z L a n g f u h r  za  10,500 m arek .

N a u c zy c ie l B. z J .  znikł. U d a ł  się  był 
na  w ese le  ale nie wrócił .

P u c k . P  u ni R ieb o w  sp rz e d a ła  swroję p o -  
s 'a d ło ś ć  po łożoną  n a  kęp ie  puck ie j  w  P o lo k o w ie  
o b e jm u ją cą  480  m órg  k u p co w i F i l ip o w i  I s a a k -  
so h n  w B eri  n ie za  112,000 m arek .

W ed le „D . A. Z .11 uczeń  sekundy ,  żyd, 
w z b r a n ia ł  się  w s ta ć ,  gdy  w7 u ro d z in y  k ró lew sk ie  
w zn ies iono  w iw a t  n a  ce sa rz a  i k ró la .  W y k a z a ło  
s :ę, że on c z y ta ł  so cy a l is ty czn e  p ism a. U k a ­
ra n o  go je d n o d n io w y m  aresz tem . G ru d z ią a z k i  
„G e se l l ig e 11 m ilczy  o tern, bo j e s t  w ielk im  
p rzy jac ie lem  żydów . N a  P o la k ó w  zaś  i k a to ­
l ików  to n a w e t  zm yśla , ab y  ich zo h y d z ić  p rz e d  
pub licznośc ią .

N id b ork . W  nocy z w to rk u  na ś ro d ę  
w y rz ą d z i ł  g w a ł to w n y  w ich e r  n a  ró żn y c h  m ie j­
scach  spus to szen ia .  W  m ieście  u sz k o d z i ł  wiele 
d ach ó w . Z p ieban ii  po je d n e j  s t ro n ie  w ich e r  
ro z rzu c i ł  wiele d ach ó w ek .  N a  g o sp o d a rs tw ie  
p roboszczów  skiem  p o d z iu ra w ił  i z n f ó t ł  s łom iane  
p o k ry c ie  s to d o ły .  Z w ia t ra k u  Ś w ięc ick iego  
z e rw a ł  śmigi,  z d rug iego  w  pobliżu ,  n a le ż ą ­
cego  do S ch rae ich la  ca łą  s t ro n ę  z d esek  obra ł .  
T e jż e  nocy  spa liły  się tu  dw ie  s todo ły .  J e d n a  
z ty c h  b y ła  kupa  M oschkiego .

Tc*etv. K ilk a  p a ń  z okolicy  w siad ło  
ra z e m  do os ta tn ie g o  w a g o n u  p o c iąg u  z S t a r o ­
g a rd u  do T c z e w a .  P o c ią g i  ch o d z ą  ta m  wolno . 
J e d n a  z nich w io z ła  z so b ą  zn a cz n e  p ien iądze .  
K o ło  S w o ro sz y n a  ja k iś  ła z ę g a  skoczy ł  z po la  
n a  schódk i  i chc ia ł  d rzw i do p a ń  o tw o rzy ć .  
P rz e s t r a s z o n e  ko b ie ty  z a cz ę ły  k rzy c zeć  i n a p a ­
s tn ik a  o d p y ch a ć .  P o s ły s z a ł  to  u rzę d n ik  i g d y  
b ieg ł  na  pom oc, n ap a s tn ik  uc iek ł .

* Z W. K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o .
W  P ile  m łodz ien iec  2 0 - le tn i ,  naz w isk ie m  

A rn d t ,  p o c h o d z ą c y  z C z łu c h o w a ,  p rze leża ł  w  
la za re c ie  k ilka  tyg o d n i ,  z łożony  g łę b o k im  snem . 
W  ty c h  dn ia ch  się o b u d z i ł  i op u śc i ł  lazare t.

D o c e n tr a ln e g o  z a rz ą d u  lasów  rz ą d o ­
w y c h  don ies iono  ju ż  o szkodach ,  ja k ie  w ic h e r  
d n ia  12 bm. po la sac h  w y rz ąd z i ł .  P o ła m a n e

i p o w y k o rz en ian e  o w y m  w ich rem  d r z e w a  obli 
czono już  na  7000 tys ięcy  m e tró w  sześc ien ­
nych , a je szc ze  b rak ło  doniesień  z w ielu n a d ­
leśn ic tw  rzą d o w y c h .

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
W ełn o w lc e . W  tych  dn iach  za ła m a ł  

się n t  lodzie 13 - le tn i  szko la rz  G . N a  sz cz ę ­
ście sp o s t rz eg ł  to P .  N ę n d z a ,  k tó ry  z n a ra że ­
n iem  w łasnego  życ ia  w y ra to w a ł  to nącego  już  
ch łopca .

K a to w ic e . W  c z w ar tek  ra n o  w y b u c h ł  
p o ż a r  w s ta jn i  W . p rz y  u lw y  R eden .  U silnym  
za b iegom  m ieszkańców  udało  się go p iz y t łu -  
mić, zan im  większe  p r z y b r a ł  rozm iary .  P o s ie -  
dziciel p rzy p u sz cz a ,  że ogień  zo s ta ł  ze zem sty  
po d ło ż o n y ;  sp ra w c y  d o tą d  nie u ję to .

S ta ry  B ie r u ń . W  d w ó ch  fam iliach p a ­
nu je  c z a rn a  o sp a  (k ros ty ) .

G łu b czyce. W  p o n ie d z ia łe k  w ieczór  
' w y b u c h ł  n a  ulicy  P szc ze ln e j  wielki pożar,  

k tó ry  w kró tk im  czas ie  cz te ry  pos iad łośc i  zn i -  
| szczy ł do  szczętu .  N ieszczęś liw ym  p rz y p a d k iem  
I spa li ł  się przy tam  2 6 - le tn i  m łodzien iec ,  k tó ry  
i w  s to d o le  spał.

W o jsła w ice . W  tu te jsz em  dom inium  
i s iano  9 bm. p ie rw szą  p szen icę  ja rą .  J e s t  to 

za is te  n ad z w y cz a j  ry c h ły  zasiew .
G w ożd ziany . D om in ia lny  p a r o b e k  K. 

opuśc ił  z żoną  pom ieszkan ie ,  p o zo s taw iw sz y  na 
stole p a ląc ą  się lam pę. J e d n o  z m a ły ch  dzieci 
obal i ło  ta k o w ą ,  w sk u te k  czego z a t ld y  się p ie­
rzyny .  Są-dedzi p rz y b y l i  co p r a w d a  w ne t  z p o -  
p o m o c ą ;  m im o to p o p a rz y ły  się w szys tk ie  dzieci,

| a na jm łodsze  z nich  w kró tce  zm arło .
R acib ó rz . W  m iejskiej g az o w n i w y -  

: b u c h ł  p o ża r  sp o w o d o w a n y  przez w ybuch .  P o -  
' ża r  stłum ili  n a ty c h m ia s t  ludz ie  w g az o w n i z a -  
* tru d n ien i .  W y b u c h  z rz ąd z i ł  dość  zn aczne  
I szk o d y .  N a s tą p i ł  on  w  oczyszcza ln i,  zniszczy ł 
j i zrzuc ił  dach,  k tó ry  p a d ł  na  p o d w ó rz e  g a z ę -  
| wni. R ów nież  zo s ta ł  zn iszczony  m ur od s trony  

ulicy P ia sk o w e j .  D o tą d  nie w iadom o , jak im  
spo so b e m  gazy  się zapa l i ły .  W  m ieśc ie  r o z e ­
sz ła  się  pog łoska ,  że n as tąp i ł  w y b u c h  kotła ,  

i k tó ry  m óg ł by ł  sp o w o d o w a ć  w ie lk ie  n ie szczę -  
' ście, d la  tego  um y sły  b y ły  b a rd z o  za trw ożone .

B in ie sz ó w . M ieliśm y tu ta j  12 bm . s t r a ­
szny  w icher .  O ba li ł  on  topól,  k tó ry  p a d ł  na  

| d ac h  do m u  m ieszkalnego , p rzy c zem  d ac h  z o -  
I s ta ł  b a rdzo  u sz kodzony .

Z różnych stron.
B och u m . P a s t o r  T h iim m el m ia ł  tu  w y -  

j k ład ,  w  k tó ry m  w z y w a ł  p a n ie  p ro te s tan c k ie  
. ab y  sw e  ka to lick ie  s łużące  p rze ra b ia ły  n a  
| ew angeliczk i .  B a cz n o ść  r o d z i c e !

N ord liau sen . Z nalez iono  w  pobliżu  w 
kopa ln i  g ip su  szk ie le t  o lb rzym iego  .zw ierzęcia 
p rz e d p o to p o w e g o .

S ty  rum . D nia  27 b. m. będz ie  tu te jsza  
g ó rn icza  k asa  knapszaftow 7a  u p. S iil ten tuss  
(M uh lehe im er  C hausse )  w y p ła c a ła  pensye  cho­
rym , inw alidom , w d o w o m  itd.

L etn ia th e . R z ą d  zezw oli ł  na re szc ie  na  
| w y b u d o w a n ie  w O str ich  szko ły  kato lick ie j .

Sprostowanie .
B ib l io te k a rz 7 m  T o w a r z y s tw a  św. F ło ry a n a  

w  G e lsen k irch e n  je s t  o b ra n y  I r a n c i s z e k  
M e n d e l  a  nie H e n d e l  ja k  w „ W ia r .  P o l . “ 
p rze z  p o m y łk ę  d iu k u w a n e  było.

Z un iżen iem  D . R u d n i c k i .

Ostatnie wiadomości.
F ryd rych sru h . C e sa rz  W ilhe lm  b y ł  

| tu  w gośc in ie  u  księcia B ism arc k a .
F ryb u rg . (B ad en ia ) .  N a jp rz ew .  a r c y -  

i b iskup  ks. R o o s  za m ia n o w a ł  su f ra g an e m  d y e c e -  
| zyi ks. d r .  F r y d e r y k a  J u s tu s a  K nech ta .

S tu ttg a rd . ’ M a  tu w  k w ie tn iu  p rz y b y ć  
cesa rz  au s tryack i .

Z oila . (B u łg a ry a ) .  K s ię ż n a  b u łg a rsk a  
po  p o ło g u  chora .  Z a w e z w a n o  do je j łoża  

| t r z e c h  s ła w n y c h  lekarzy  a m iędzy  tym i także  
! je d n e g o  P o la k a .  Orzekli  oni,  że k s ię żn a  z a p e -  
; w n e  w n r t  w yzdrow ie je

B ru k se la . (B elg ia) .  M in is te r  za b ro n ił  
dow ozu  byd ła ,  owiec, kóz  i w iep rz ó w  z Niem iec 
i ho lendersk ie j  p row iney i  L u k se m b u rg .

Paryż. ( F r a n c y a ) .  Z nalez iono  tu  u a n a r ­
ch is ty  F a u r e ’a  w aż n e  p ap ie ry ,  w sk u te k  czego 
a re sz to w a o o  go n iezw łocznie .  W  St. Q uentin  

I a re sz to w a n o  10 ana rch is tów .



♦Jî  Tanie ceny! ^  Stale ceny! ^

I Szanownym Rodakom,
którzy przybędą w marcu b. r.

na misyę do Bochum
polecamy:

Śliczne obrazy religijne i narodowe ( w  ramach i bez  ram).
krzyże, różańce, szkaplerze, obrazki i medaliki. 

Usiążki do nabożeństwa w wielkim wyborze.  
Śpiewniki kościelne. — Żywoty Świętych.

Książki pouczające, historyczne, powieściowe, pieśni światowe,

l istowniki, poradniki lekarskie,  kucharskie, dekiamacye,  piękne bajki i t. d. *
♦© Papier lis to w y  z pięknym i polskimi napisami. 

Różne kalendarze na rok 1894.
Pamiątkę misy i w polskim języku.

K sięgarn ia  „W iarusa  Po lsk iego11 w Bochum
M altheserstr. 17a na dole (napis nad drzwiami)

¥

w pobliżu nowego kościoła św. Józefa, na drodze z dworca marchijskiego (M arkischęr Bahnhof) i Gussstalil 
. do klasztornego kościoła, w którym odbywać się będzie misya dla Polaków. •.<-&

%  ' ” 1

Towarzystwo śwr. Jana Chrzciciela w Altenessen
podaje do wiadomości członkom i Rodakom i Rodaczkom w Altenessen 
i w pobliskiej okoliey, iż w sobotę 24 t. m. przybędzie kapłan polski 
i będzie od 4 godziny popołudniu słuchać spowiedzi św. Proszę korzy­
stać ze sposobności gdyż to czas wielkanocny. Członkowie przystąpią 
do Komunii św. jak zwykle. 23 po południu o 5 godzinie nabożeństwo, 
a po nabożeństwie zebranie na sali posiedzeń: O liczny udział prosi

Z a r z ą d .______

i1 A. Powało wski, e
Iloclmni, Aleestr. 13. J

Największy skład s&t.

2 sukna i  bukskinu «
w miejscu. Olbrzymi wybór we wszystkich kolorach. Około 
100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem świeżo.

Bardzo eleganckie ubrania podług
miary jasne i ciemne po 35 marek i wyżej.

C zarn e o b r a n ia  k a m g a r n e w e  p o d łu g  
m iary od 40 mr. począwszy. 

E le g a n c k ie  sp o d n ie  z k a m g a rn n  i su k n a  
p o d łu g  m iary ,

w piękne pręgi od 10 mr. począwszy i wyżej. 
Największy wybór we wszystkich nowościach. Równo­

cześnie polecam mój wielki skład wszelkich

W  artykułów robotniczych 3 1
a mianowicie g o t o w e  k o s z u l e ,  s p o d n ie ,  n i e b i e s k i e  
w e ł n i a n e  k i t l e ,  k a f t a n y  g ó r n ic z e  i t d .  Flegancki 
krój izupełna gwarancya za zupełnie dobre leżenie.

A. Powaiowski,

a1
i  
i
i

krawiec m ęski, Jgi
z  B o c h u m ,  A H ee s tra sse  13. ^

S p rzed a ż  p la có w  do 
b u d o w li.

Od 10 bm. będę z upoważnienia 
właściciela z powodu choroby 
sprzedawał pod korzystnymi wa­
runkami bardzo tanio 
„ 8 4  p l a c ó w  d o  b u d o w l i 4* 
przy Eiklu nad źwirówką położo­
nych.

Plany i warunki można w ka­
żdym czasie u mnie przejrzeć.

Wykonywam także wszelkie pra­
ce piśmienne, zachowując ścisłą 
tajemnicę.
A u g u s t  J o r d e ,  aukcyonator.
U e c k e n d o r f ,  V o r d s t r .  8 .

1ST a "u. k a o S z k a p l e r z a c h .
Cena 204'en., z przes. 25 fen. Adres; „ W i a r u s  P o l s k i 4, B o c h u m .

Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
wykonywa

J. Ii olecki,
Gelsenkirchen,

Bochumerstrasse nr. 17.

^mmmmmm
Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia ­
rus Polski44, Bochum.

Ś p i e w k i  ś w i a t o w e ,  ku roz­
weseleniu i zabawie. Cena 10 f. 
z przes. 13 fen.
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.

Willi Gerbsch mistrz 
) krawiecki.

Wilhelms'r. 187. B o rb eck , naprzeciw apteki.
(przedtem 51/, r. przykrawacz u p. S a l l y  W e i n b e r g ,  H e r n e )  

poleca się do wykonywania eleganckich

ubrań dla panów *̂ PQ
podług miary

pod gwarancya dobrego kroju i po najtańszych cenach. 
C z a r n e  u b r a n i a  kamgarnowe od 4 0  mr począwszy. 
A n g i e l s k i e  u b r a n i a  s z e w i o t o w e  3 3  mr. począwszy. 
S p o d n ie  i p a l e t o t y  w wielkim wyborze, b a r d z o  ta n io .

Przy zamówieniu ubrania zwraca się koszta podróży tu dotąd.

Willi. 4*-erl>Neh w Borbeck.

Czarne i kolorowe

materye na suknie
j a k o  t e ż

ubrania 
d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a c y i

nadzwyczaj tanio.

M. Fromm
Bochum, Obere Marktstr. nr. 14.

Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
D o d a te k  „Nauka Katolicka44-


